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Ryt. Gwidon Miklaszewski 



PIERWSZE metro 
zbudowano w Londy¬ 
nie w 1863 roku, czyli 
przed 123 laty. Obec¬ 
nie 70 wielkich miast 
na świecie korzysta z 
tego środka lokomocji. 

• Najdłuższe linie metra 
znajdują się w Londy- 

UJ nie (409 km) i w No- 
SŁ wym Jorku (371 km), 
^ najkrótsze zaś w Ko- 
SriS penhadze (1,5 km). 
UJ Natomiast najwięcej 
pasażerów, bo aż 2,4 
miliarda rocznie prze- 
O wozi metro moskiew- 
skie, które pod wzglę- 
dem długości linii zaj¬ 
muje czwarte miejsce 

• na świecie. 





PIERWSZE sztuczne 
lodowisko zbudowano 
w 1876 rok u w Chel¬ 
sea w Wielkiej Bryta¬ 
nii. Drugie z kolei 
otwarto we Frankfur¬ 
cie nad Menem w 
1881 r. 





PIERWSZE na świe¬ 
cie muzeum energii 
atomowej powstało 
przed kilkoma laty w 
Jachimkowie w Cze¬ 
chosłowacji. W tej 
miejscowości istniała 
pierwsza na świecie 
kopalnia uranu. Ruda 
uranowa, z której Ma¬ 
ria Skfodowska-Curie 
otrzymała rad, pocho¬ 
dziła właśnie z kopal¬ 
ni jachimkowskiej. 

Warto dodać, że w 
Czechosłowacji sq 
eksploatowane obec¬ 
nie 4 elektrownie ato¬ 
mowe. 


PIERWSZE skrzynki 
pocztowe na warszaw¬ 
skich ulicach zawie¬ 
szono w 1865 roku. 
Było ich 40. Listy, 
o określonych godzi¬ 
nach, wybierali listo¬ 
nosze i dostarczali je 
na pocztę. 


PIERWSZY basen 
pływacki dla dzieci 
niewidomych zbudo¬ 
wano w 1980 r. w Ja¬ 
ponii. Ma on wymiary 
15 X 10 m. Na końcu 
każdego toru znajduje 
się urządzenie wyda¬ 
jące sygnały dźwięko¬ 
we, które określają 
właściwy kierunek i 
sygnalizują zbliżanie 
się pływaka do mety. 


PIERWSZY samo¬ 
chód osobowy w fa¬ 
bryce „Fiat" w Turynie 
został zbudowany 87 
lat temu. Do tej pory 
zakłady te wyprodu¬ 
kowały ponad 30 min 
samochodów osobo¬ 
wych. Opracowano też 
około 300 modeli, w 
tym dwa dla Fiata 125p 
i 126p dla Polski. O- 
becnie w tej fabryce 
trwają również prace 
nad nowym polskim 
samochodem małoli¬ 
trażowym. 

Warto dodać, że fir¬ 
ma „Fiat" produkuje 
nie tylko samochody 
osobowe, ale również 
samochody ciężarowe, 
autobusy, samoloty, 
silniki okrętowe, ciąg¬ 
niki, wagony kolejowe 
i szybkobieżne tram¬ 
waje. 



flasza okładka: 

To jui naprawdę wiosna! 
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Tyle łagodności w wiośnie, 
a jednak to wiosna ° 

przepędza zimę bezlitośnie. 
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Wiosna najpierw przez kilka 
tygodni 

do wszystkich zagląda okien. 
Wreszcie rozsiada się na świecie 
wygodnie,, 
jak przed rokiem. 


A kiedy wszystko się zazieleni, 
i nie będzie już końca kwiatom, 
dojrzała wiosna się zmieni 
jak zawsze w lato. 


Czesław Kuriata 


Rys . Barbara Frąckowiak 
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Książka jest stara, rogi ma pozawi- 
jane jak ośle uszy, ślady zapuszczo¬ 
nych palców na obrzeżach, niektóre 
słowa podkreślone czerwonym ołów¬ 
kiem. Ale najgorsze, że na margine¬ 
sach ktoś popisał mnóstwo cyfr. Te 
liczby są tajemnicze i niezrozumiałe. 

— Twoja prababcia przeliczała po 
swojemu proporcje przepisów — tłu¬ 
maczy mi mama, a ja niezbyt rozu¬ 
miem, co znaczy przepis i proporcja. 
Te proporcje to: jajka, cukier, mąka, 
łuskane migdały gorzkie i słodkie, ko- 
rynki, rodzynki jasne, czekolada, gał¬ 
ka muszkatołowa, masło i sto tysięcy 
innych rzeczy. 

— Mamo, co to jest korynek? 

— Skąd mogę wiedzieć, Moniko? 
To bardzo stara książka kucharska. 
Teraz tak się nie gotuje. 

— To po co ją wyciągnęłaś? 

— Upiekę mazurek — po twarzy 
mamy prześlizguje się uśmiech. — Bę¬ 
dziemy mieli Wielkanoc z mazurkiem. 
Tylko jeszcze nie wiem, z jakim. 

— A jakie są? . 

Palce mamy przewracają pożółkłe 
kartki. 

— Są królewskie, cygańskie, czeko¬ 
ladowe, pomarańczowe, arakowe, 
orzechowe, daktylowe, makaronikowe, 
kruche i drożdżowe, do wyboru, do 
koloru. 

— Nasz jaki będzie? 


— Zobaczę, co uda się dostać — 
wzdycha mama. 

Więc to będzie Wielkanoc z mazur¬ 
kiem, a na pewno także z baziami na 
środku stołu, bo odkąd pamiętam, za¬ 
wsze na białym obrusie stoi wazon pe¬ 
łen czerwonobrązowych gałązek obsy¬ 
panych srebrzystością wierzbowych 
kotków. W dotknięciu przypominają 
mięciutkie futerko albo pisklęcy puch, 
lubię dotykać nimi policzka, zamykam 
oczy i wyobrażam sobie wiosnę, taką 
samą jak w książce z bajkami, jak 
idzie nad strumieniem i dotyka dłonią 
szarych krzaków wierzby, a one roz- 
tułają osłonki kryjące bazie i zaraz ro¬ 
bi się prawdziwa wiosna, wcale nie 
taka z bajki. 

— Ja pomaluję pisanki — dopomi¬ 
na się Pawełek. 

— Razem pomalujecie — oświad¬ 
cza mama. 

Mój mały brat nie dopomina się o 
wyłączność na malowanie, gdyż spot¬ 
kany na podwórzu Kubuś uświadamia 
mu najważniejsze. 

— Powiedz mamie, żeby ci kupiła 
psiukacz, Do polewania dziewczyn. 

Psiukacze są u pani kioskarki. Ku¬ 
pujemy dwa, różowy i zielony i od 
chwili tego zakupu wiadomo, że Wiel¬ 
kanoc jest tuż, tuż. 

Zaraz po psiukaczach zjawiają się 
torebki z mąką, małe paczuszki wani¬ 
liowego cukru, torebka z rodzynkami 
i paczka drożdży, a także pędzelek i 
maluśkie opakowania z krzywym na¬ 
pisem „Barwnik do jaj”. 

W kuchni pachnie topionym masłem 
i koglem mogłem, a my, Pawełek i ja, 
przystępujemy do pisankowych cza¬ 
rów. 

— Będę malował kredkami. 

— Lepiej akwarelą. 

— Kredkami — upiera się Pawe¬ 
łek. Żeby udowodnić słuszność swoich 
racji zaczyna wodzić po białym jajku 
czerwoną pastel ą. Nie wiadomo, dla¬ 
czego kredka nie zostawia na bieli 
skorupki żadnego śladu, za to Paweł- 
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kowe palce tak mocno ściskają sko¬ 
rupkę, że staje się najgorsze. Oblany 
plamami żółtka Pawełek płacze w nie- 
bogłosy rozmazując po buzi łzy, czer¬ 
woną kredkę i ciągnące się smugi biał¬ 
ka. 

— Nie ma ani chwili spokoju — 
denerwuje się mama. — Przeszkadza¬ 
cie. Idźcie sobie z tym malowaniem 
gdzie indziej. 

W pokoju zaczynamy się kłócić, Pa¬ 
wełek twierdzi, że ja wszystkiemu je¬ 
stem winna, ja twierdzę, że on. 

Nasze podniesione głosy sprawiają, 
że do pokoju wchodzi ojciec. Patrzy 
na talerz z jajkami, na wysmodrucha- 
nego Pawełka, na mnie, zaczerwienio¬ 
ną i wymachującą oblepionym farbą 
pędzelkiem. Nie pyta o nic, bo i po co? 
Wszystko jasne. 

— Monisiu, idź do kuchni i zapytaj 
mamy czy znajdzie się miejsce na gar¬ 
nuszek z gorącą wodą. Czy przyjmie¬ 
cie mnie do spółki? 

Okazuje się, że jajka powinny zostać 
ugotowane. Warczy mikser, mama do¬ 
sypuje ze szklanki cukru, a to wlewa 
stopione masło, a to wkłada łyżką bie¬ 
lutką pianę. Obrót mieszadełek jest 


tak szybki, że trudno go pochwycić 
okiem. W misce wzdyma się błyszczą¬ 
ca, żółta masa, która pachnie tak sma¬ 
cznie, że zaczynam żałować tego, że 
mama wsunie ją na blasze do piekar¬ 
nika. Dlaczego piecze się ciasto? Sufo- 
we jest dużo lepsze. 

— Nie przeszkadzaj, Monisiu. Za¬ 
bierz jajka i nie plącz się pod nogami. 

Stearynę ojciec sam topi nad gazo¬ 
wym palnikiem. W zapach świąteczne¬ 
go ciasta miesza się woń mdląca, przy¬ 
pominająca odór starej pasty do bu¬ 
tów. 

— To powinien być wosk, ale kiedy 
go nie ma, musi wystarczyć stearyna. 

Ojciec macza zapałkę w roztopionej 
cieczy. Szybko, szybciutko kreśli koń¬ 
cem drewienka jakiś wzór na jajku. 

— No, na co czekacie? Nie święci 
garnki lepią. Monika, Pawełek, bierz¬ 
cie się do roboty. 

Okropnie szybko zastyga stearyna, 
trzeba się dobrze spieszyć, jeżeli chce 
się coś narysować. Ja i Pawełek po¬ 
krywamy wzorem po jednej pisance, 
ojciec chyba z pięć. 

I ojciec także rozpoczyna układy z 
mamą. 
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— Raz, dwa przygotuję barwniki. 
Nic nie pobrudzę, słowo honoru. 

— Akurat, kiedy ciasto się pie¬ 
cze — narzeka mama. — Tutaj nawet 
się ruszyć nie można, a wszyscy pcha¬ 
ją się do kuchni. Nie możecie pocze¬ 
kać ? Pali się ? 

— Pali się — potwierdza bardzo 
poważnie ojciec i oboje wybuchają 
śmiechem. 

W trzech garnuszkach farby: nasy¬ 
cona, gęsta czerwień, błękit podobny 
do bławatkowej niebieskości i żółtość 
oślepiająca jak słoneczne promienie. 

Każde pokryte ledwie widocznym 
stearynowym wzorem jajko ojciec za¬ 
nurza na łyżce w kolorowym roztwo¬ 
rze. Potem ostrzem nożyka zeskrobuje 
stearynę i nagle widzimy szereg kur¬ 
czaków obchodzących korowodem jaj¬ 
ko. Kurczaki są różne, jedne grubiut¬ 
kie, inne jakby oskubane z piórek, je¬ 
dne duże, drugie nie wyrośnięte, jedne 
ze sterczącymi zawadiacko ogonkami, 
zaś obok nich drepczą bezogoniaści 
braciszkowie. Ale i tak były wszystkie 
bardzo ładne. 

Na mojej pisance były wierzbowe 
bazie i zając. 

Największą niespodziankę przygo¬ 
tował Pawełek. Jego niebieska pisans- 
ka ujawniła po zdrapaniu stearyny 
trzy postacie, dwie duże i jedną mniej¬ 
szą. 

uż miałam na końcu języka uwagę, 
że jak ktoś nie umie rysować, to nie 
powinien się brać do malowania, kiedy 
ojciec wszedł do kuchni, trzymając w 
palcach Pawełkową pisankę. 

— Popatrz — powiedział do ma¬ 
my. — To narysował Pawełek. 

Mama akurat pochylała się nad wy¬ 
ciągniętym z piecyka ciastem, zbrązo- 
wiałym od gorąca, pachnącym naj¬ 
piękniejszym w świecie zapachem. 

— Nie wiem, jak w smaku, ale ła¬ 
dnie się upiekło — podniosła oczy, za¬ 
mrugała. — Ojej, to my, prawda? 

— To ja, a to ty — ojciec obrócił 
tak błękitną pisankę, żeby było widać 


wielowłosową postać. — A to jest chy¬ 
ba Monika. Taki rodzinny portret na 
pisance. 

I ta właśnie pisanka została umiesz¬ 
czona na najładniejszym w naszym do¬ 
mu talerzyku z kwiecistą obwódką. 
Leżała najwyżej, w samym środku, a 
naokoło niej tłoczyły się kurczakowe, 
baziowe i kwietne pisanki. Każdy, kto 
spojrzał na nie, zaraz wiedział, że ta 
niebieska jest najważniejsza. 

Pomagałam mamie lukrować mazu¬ 
rek, a to wcale nie jest łatwe, bo lu¬ 
kier jest gęsty i ciągnie się długimi nit¬ 
kami, które łatwo pozrywać. 

— Ułóż wzór z rodzynków, poma¬ 
rańczowej skórki i śliwek — poprosi¬ 
ła mama. — Będzie bardzo ładny, a ja 
będę dumna, że już umiesz mi we 
wszystkim pomóc. 

Więc ułożyłam na lukrowej polewie 
duże serce i obsypałam je dokoła ro¬ 
dzynkami, potajemnie oblizałam unu- 
rzane w słodkości palce i wcisnęłam w 
różowy lukier ociekające z syropu 
śliwki o ciemnofioletowej, błyszczącej 
skórce. 

— Mnie także dasz kawałek? — 
upewniał się Pawełek wspinając się na 
palce, by nie uronić nic ze świątecz¬ 
nych przygotowań. Wydawało się, że 
nie bardzo wierzy, aby te wspaniałości 
były do jedzenia. — Mnie także dasz? 

— Największy — zapewniła go ma¬ 
ma. 

— Dwa największe — sprostował 
poważnie Pawełek. — I jeszcze trzeci, 
też największy. 

Nie wiem, która mogła być godzina, 
kiedy się obudziłam. W kuchni paliło 
się światło, szczękały pokrywki garn¬ 
ków, coś kipiało sycząc parą, 

— Co to za spacery po nocy? — 
mama układała gwiazdki z pomarań¬ 
czowej marchwi na półmisku. — Już 
do łóżka. O tej porze wszyscy śpią. 

— A ty? — zapytałam. 

— Ja to co innego. 

— Wcale nie. Ty też powinnaś spać. 

— Tak już jest, że ktoś musi przy- 
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gotować święta. Ten ktoś to ja, Wra¬ 
caj do łóżka, Moniko. 

— Po co tyle gotować i piec? 

— Myślę, że teraz ci tego nie wy¬ 
tłumaczę — mama przesunęła dłonią 
po czole, była bardzo zmęczona, po¬ 
znawałam to po bladości policzków, 
po przymrużeniu powiek, pochyleniu 
pleców. — Jutro się dowiesz, Moniko, 
jutro. Na pewno się dowiesz. 

Biały obrus, bukiet srebrnych bazi, 
talerze i talerzyki, półmiski i salaterki 
i my wszyscy dokoła stołu — mama, 
ojciec, ja i Pawełek, uroczyście ucze¬ 
sany z przygładzonym wicherkiem nad 
czołem. I jeszcze goście, Marysia, sio¬ 
stra mojej mamy i wujek Robert, jej 
mąż, i dziadek, mamy ojciec. 

Już przy gościach skorupka błękit¬ 
nej pisanki zostaje rozbita, ostrze no¬ 
ża dzieli jajko na ćwiartki. 

— Właśnie nią się podzielimy — na 
widelec mama bierze kawałek jajka, 
podchodzi do dziadka: — Wszystkiego 
najlepszego, tatusiu! Wesołych Świąt! 

— Wesołych Świąt, Moniczko! 

— Wesołych Świąt, Pawełku! 

Szczękają widelce i noże, goście 
chwalą potrawy, mama uśmiecha się 
do ojca, podsuwa półmiski, zaprasza, 


kraje Pawełkowi wędlinę na talerzu, 
uśmiecha się do dziadka, przynosi z 
kuchni sosjerkę, poprawia serwetki 
ułożone w pawi ogon, uśmiecha się do 
mnie i do Pawełka, zmienia talerze na 
czyste, przesuwa wazon z baziami. . 

Gdy na stole pojawia się mazurek, 
goście milkną. Po kolei podsuwają ta¬ 
lerzyki, a mama na ostrzu noża skła¬ 
da na nie kruche ciasto z różowym lu¬ 
krem i cząstkami ułożonego przeze 
mnie serca. 

— Pycha! — chwali Pawełek. Od¬ 
suwa łyżeczkę, pochwycił ciasto w 
obie rączki i wgryzł się w nie całą bu¬ 
zią. — Prawdziwa pycha! 

— Nigdy lepszego nie jadłem — 

mówi dziadek. 

* 

— Muszę wziąć przepis — mówi 
ciocia. 

— Dobrze jest posiedzieć przy świą¬ 
tecznym stole — mówi wujek Robert. 

— Pobyć wreszcie razem — mówi 
mama. 

— Od tego są święta — mówi 
ojciec. 

Kiedy tak patrzę na nas wszystkich, 
już wiem, dlaczego mama powiedzia¬ 
ła, że wszystko sama zrozumiem. Na 
co dzień nikt nie ma czasu, rano mama 
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i ojciec wychodzą do pracy, po drodze 
ojciec odprowadza Pawełka do przed¬ 
szkola, ja idę do szkoły. Spotykamy się 
dopiero późnym popołudniem, nie ma¬ 
my nawet czasu porozmawiać ze sobą, 
najwyżej w przelocie mama lub ojciec 
zapytają mnie, co w szkole, i na tym 
koniec. W wolne soboty mama urzą¬ 
dza generalne sprzątanie albo pranie, 
albo mycie okien, albo trzepanie dy¬ 
wanu. W niedzielę ojciec rozkłada pa¬ 
piery i gniewa się, że hałasujemy i 
trzaskamy drzwiami, a mama przyszy¬ 
wa guziki, które oberwały się w osta¬ 
tnim tygodniu, i kładzie łaty na ręka¬ 
wach swetrów i na Pawełkowych spo¬ 
dniach. 

I prawie nigdy nie mają czasu, żeby 
porozmawiać albo posiedzieć razem, 
zawsze się spieszą albo są zmęczeni, 
myślą o czymś innym, czasem gniewa¬ 
ją się na nas bez powodu, gdzieś wy¬ 
chodzą albo wyjeżdżają. Dopiero w 
taki dzień, jak dziś, stają się inni, tacy, 
jacy mogliby być zawsze, ale nie są. 
Więc mazurek jest potrzebny i wielka 
babka o żebrowanych bokach także 
jest potrzebna, i pisanki także. Chcia¬ 
łabym, żeby zawsze były święta. 

— Pękniesz jak smok wawelski — 


straszy dziadek Pawełka, który po¬ 
chłania już trzeci kawałek mazurka. 

— A nie, bo nie wypiję Wisły! 

Wiedza Pawełka o zwyczajach prze¬ 
jedzonych smoków jest bardzo duża, 
więc czuje się w obowiązku wyjaśnić: 

— Smok pękł przez smołę, a jakby 
szewczyk Skuba nie włożył smoły do 
baranka, toby smok zjadł sto takich i 
byłby zdrów. 

Tego wieczoru zasypiam z kurcza- 
kową pisanką pod poduszką. Zabrałam 
ją, żeby mieć świąteczne, wielkanocne 
sny, pachnące mazurkiem, srebrne od 
bazi, jasne od wiosennego nieba. 

Świątecznego nastroju nie psuje na¬ 
wet przebudzenie. Pawełek zrobił uży¬ 
tek z psiukacza. 

— Lany Poniedziałek! Lany Ponie¬ 
działek! — wykrzykiwał, gdy zerwa¬ 
łam się jak oparzona z zupełnie prze¬ 
moczonej poduszki. 

Niech będzie Lany Poniedziałek. 
Swoją drogą na przyszły rok ja wsta¬ 
nę pierwsza i chlustnę wodą na Pa¬ 
wełka. Wcale nie potrzebuję psiuka¬ 
cza, wystarczy mi najzwyczajniejszy 
kubek. 

Ewa Nowacka 
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Nie opodal Olkusza, przy krakow¬ 
skim trakcie stała karczma. Wiekowa, 
pochylona ku ziemi, za to w środku! 

Nawet z daleka śpieszono do niej, 
by nad kuflem czy szklanicą usiadłszy, 
pociągnąć tęgi łyk piwa i wystałego 
lipca. Ale nie dla trunków jeno ciągnę¬ 
ło do niej okoliczne bractwo. Codzien¬ 
nie, zastępując starego ojca, szynko- 
wała tam piękna i młoda karczmare¬ 
czka. Jaga jej było i kto raz ją choć 
ujrzał, ten w wielkim ferworze nawet 
cienkusz wychwalać poczynał i gęby 
nie krzywiąc, mamrotał cosik o am¬ 
brozji. 

Harda była Jagusia, nieprzystępna 
i na próżno wielu młodych panów za¬ 
biegało o jej względy. Piękna szynkar¬ 
ka wydymała tylko usta i potrząsała 
głową: 

— Nie taki będzie mój mąż! 

— A jaki? — śmiano się, potrąca¬ 
jąc łokciami. A gdy złościła się i trza¬ 
skała garnkami, szeptano na boku, że 
jak nic pragnie się wydać za królewi¬ 
cza z Wawelu. Gościła go kiedyś, gdy 
znużony gonitwą zatrzymał się w go¬ 
spodzie na wypoczynek. I ponoć za¬ 
miast jednej nocy, cały tydzień w kar¬ 
czmie przesiedział, (...) A potem gdy 
odjechał, zostawiając jej na pamiątkę 
złoty pierścień, wydawało się głupiej, 
że jest królewną i posłuch jej się na¬ 
leży, i wielkie uważanie. Śmiechu z 
tego było co niemiara, a co złośliwsze 
baby kpinkowały otwarcie: 

— A kiedyż to, Jaguś, do Krakowa 
ruszysz? Przy królewiczu twoje miej¬ 
sce, A nas — chichotały — zali do 
respektu weźmiesz, damami uczynisz? 

— Czekajcie! — odszczekiwała zła 
Jagusia — gdy to się stanie, pozazdro¬ 
ścicie mi wszyscy. 


tf.deM. 

I jak to dziewczyna, wypatrywała 
godzinami oczy, czy na bitym krakow¬ 
skim trakcie nie pojawi się wymarzo¬ 
ny królewicz. Patrzyła, wyglądała 
przez okienko, lecz nadaremnie. Zima 
zabieliła już drogi. Rozhulały się wia¬ 
try po polach, a o ukochanym wszelki 
słuch zaginął. 

— Pewnikiem przyj edzie wiosną — 
pocieszała się, jak umiała. Ale gdy ze¬ 
szły śniegi i młoda ruń pokryła całą 
okolicę, połykając łzy wciąż jeszcze sa¬ 
motnie wystawała w oknie. 

— Chciałybyśmy potańczyć, potań¬ 
czyć w lustrzanej sali — niecierpliwi¬ 
ły się jej siostry. — No, gdzie on, gdzie 
twój kawaler ?! 

Aż wreszcie któregoś dnia dosyć ma¬ 
jąc już szyderstw i dokuczania, wrza¬ 
snęła gniewnie, tupnęła nogą i oświad¬ 
czyła zdumionym siostrom: 

— Drużkami mi będziecie, a gdy 
nie wydam się za królewicza, diabłu 
przysięgnę wierność i zostanę jego żo¬ 
ną. Ot, co! 

Zaledwie wymówiła te słowa, 
skrzypnęły drzwi gospody i w progu 
stanął młody, ubrany z polska szlach¬ 
cic. 

B 

— W swaty przyjechałem, mościa 
panno — skłonił się, zamiatając kołpa¬ 
kiem podłogę. — Jestem posłem jaśnie 
oświeconego wojewody Boruty. 

— Boruty! — parsknęła śmiechem 
dziewczyna. — Nie chcę być wojewo¬ 
dziną. Nie wyjdę za mąż! Chyba że 
wyswatasz mnie za Lucyfera! 

Posłyszawszy odpowiedź zmarkot- 
niał diabli poseł, a bojąc się powracać 
z niczym, jął kusić dziewczynę i tłu¬ 
maczyć, jakie ją czekają zbytki. 

Tak wymownie prawił, pobrzękując 
kiesą ognistych dukatów, iż zmiękło 


serduszko Jagusi, a gdy wysypał sznur 
korali, o rety! Same ręce wyciągnęły 
się do nich. 

I tak nawet nie wiedząc kiedy, zgo¬ 
dziła się. 

Rozparł się Boruta w kolasie, stroj¬ 
ny w jedwabny żupam i rysi kołpak. 
Cztery karosze śmigały przez pola. 
Miotały z pyska ognistą parę. Z bicza 
strzelał Kusy, wierny pacholik woje¬ 
wody. Pysk miał nieco szpetny, więc 
nasunął na twarz wilczurę, a wyma¬ 
chując nogami cienkimi jak badyle, 
przyśpiewywał uciesznie: 


Jedzie diabeł, jedzie 
Na swoje wesele, 

Kontusz ma jedwabny, 

Złotą karabelę. 

Hop! To koło zawadziło o granicę, 
aż jęknął resor, a Kusy podskoczył na 
trzy łokcie w górę. Zaśmiał się i nucił 
dalej: 

Weźmie sobie pannę 
O ślicznej gębusi. 

Szkoda, że ją w smole 
Zaraz skąpać musi! 
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Deę! To karoca nachyliła się w pra¬ 
wo, aż gibnął się Boruta, a Kusy zarył 
nosem w błocie. Otarł szybko pysk rę¬ 
kawem. 

Zit! To pojazd śmignął przez rzekę, 
nurzając w wodzie Kusego, który nie 
zauważył przeszkody. Parsknął pacho- 
lik z chłodu i przerażenia, podciął ka- 
rosze i stanął przed karczmą. 

Co to było za wesele! 

Trzysta białych kaczorów, trzysta 
czarnych kogutów, trzysta cieląt i 
trzysta baranów zabito na weselną 
ucztę. Stado wołów i wieprzów padło 
pod nożami rzeźników. (...) Tej pa¬ 
miętnej nocy nie zabłądził żaden czło¬ 
wiek na bezdroże. Nikogo nie przera¬ 
ził rechot diabli w pustkowiu, cicho 
było i spokojnie na świecie. Tylko na 
Łysej Górze trwały hałasy i trzęsła się 
ziemia od muzyki i łomotu czartow- 
skich kopyt. 

A gdy diabły posnęły, przysunął się 
pan młody do Jagusi i przemówił naj¬ 
delikatniejszym głosem: 

— Jaguś, może byś chciała odpo¬ 
cząć? Tam wedle czeka na nasze przy¬ 
jęcie ustrojona komnata. 

A szynkarka spoglądnęła zimno na 

męża i odrzekła: 

— Nie chce mi się spać! 

— Jagusiu, serce moje, rad bym cię 
pocałować — szeptał czule Boruta, po¬ 
chylając się nad małżonką. I byłby ją 
mlasnął w same usta, lecz odtrąciła go 
Jagusia, gdyż przypomniała sobie po¬ 
całunki królewicza. 

Żachnął się piekielny wojewoda i 
chwycił ją wpół, chcąc siłą zmusić do 
całowania. 

Odskoczyła i okręciwszy się na pię¬ 
cie rzekła: 

— Nie chcę! - 

Więc diabeł w perswazje, nuż obie¬ 
cywać, nakłaniać, grozić, zachęcać, a 
Jagunia ciągle powtarzała z uporem: 

— Nie chcę! 

Rozeźlił się strasznie Boruta, gdyż 
żadna mu dotąd dziewka nie stawiała 
takiego oporu i huknął, aż zagrzmiało: 


— Musisz być posłuszna! 

— Nie chcę! — odpowiedziała Ja¬ 
gunia. 

A gdy jasne wzeszło słońce, diabły 
w śmiech. Tłuką się ogonami po bo¬ 
kach i wyją z radości, że Boruta tak 
pokpił sprawę z dziewką. I dalej w 
kpiny ze swego brata, aż go wstyd 
zdjął. Zawołał Kusego i cichcem wyje¬ 
chał do Łęczycy, zostawiając gości i 
żonę. 

A diabły w radę: co robić z Jagą? 
Czy wypędzić ją do karczmy, skąd 
przyszła, czy porwać żywcem do pie¬ 
kła i usmażyć w smole, czy też zosta¬ 
wić na Łysej Górze? 

Zabierali głos najmędrsi i najuczeń- 
si w piśmie doktorzy i uchwalili: 

— Nie ma rady! Jagunia jest mał¬ 
żonką Boruty, więc nie należy jej ani 
wypędzać, ani też wtrącać do piekła. 
Należą się jej honory i względy przy¬ 
stojne małżonce wysokiego dostojnika. 
Niech przeto pozostanie, gdzie jest, 
sześciu pacholików trzeba jej dać do . 
posługi i otoczyć fraucymerem, aby nie 
robić piekłu wstydu. Może się wreszcie 
namyśli i zaniecha fochów. Wojewo¬ 
dziną jest i basta! 

Często przypominał sobie Boruta, 
że ma na Łysej Górze małżonkę, 
i próbowali zalotów. Dawniej, gdy był 
młodszy, raz w raz zjawiał się pod Ły¬ 
są Górą i wzdychał, płakał, zaklinał, 
tłukł łbem o głazy, ale zawsze odcho¬ 
dził z niczym. 

A teraz, gdy się postarzał, raz w rok, 
w rocznicę swego wesela, która przy¬ 
padała w imieniny Jaguni, śmigał ka¬ 
rocą do swojej żony w nadziei, iż ją 
ucałuje i przy hołubi. Pędzi pojazd na 
przełaj po polach i drogach, Kusy 
trzaska z bicza. 

A diabelski jęk słyszą ludzie i wcale 
im się serce nie kraje, lecz mówią: 

— Dobrze mu tak! 

Andrzej Zak 

Rys. Jerzy Flisak 
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OSOBISTY PRZYJACIEL 
ŁĘCZYCKIEGO DIABŁA 



Nie taki diabeł straszny , 
jak go malują. 

(Adam Mickiewicz) 


Mieszka na warszawskim Mokotowie. 
Jest diabelskim hetmanem. Ma najwięk¬ 
szą czarcią kolekcję w Polsce. Nazywa się 
Wiktoryn Grąbczewski. 

Gdy razem z redakcyjnym fotoreporte¬ 
rem dotarłam do domu tego diabelskiego 
namiestnika, drzwi otworzył nam mity , 
sympatyczny pan. Mieszkanie ładne, czy¬ 
ściutkie i... ani śladu diabłów. Poczuliśmy 
się zawiedzeni. 

Pomyślałam — wyjmie z szafy, lub z 
walizek te swoje figurki i tyle. Ale pan 
Grąbczewski uśmiechnął się i jakieś dia- 
bliki pokazały się w jego oczach, po czym 
zaproponował, abyśmy zeszli do PRZED¬ 
PIEKLA. Schodzimy jak do piwnicy. W 
piwnicznym korytarzu obrazy, z których 
szatańsko przyglądają nam się różni wło¬ 
chaci, z ogonami, rogami, widiami i kopy- 
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tami. O każdym z nich pan Wiktoryn cie¬ 
kawie opowiada. Wreszcie docieramy do 
masywnych drzwi. Kłódki, łańcuchy, czer¬ 
wony blask. A gdy już weszliśmy do środ¬ 
ka, zobaczyłam tyle diabłów, że nie wiem, 
czy przez dwie godziny naszej wizyty w 
Przedpieklu zdołałam się wszystkim do¬ 
kładnie przyjrzeć. Całe szczęście, że co cie¬ 
kawszym robiliśmy zdjęcia. 

Diabły siedziały wszędzie: na żyrandolu, 
na ścianach, na podłodze, na świeczniku, 
na cukiernicy, a nawet na łyżeczkach, któ¬ 
rymi mieszaliśmy czarcią herbatę. Różne 
diabły: kolorowe i czarne jak smoła, ponu¬ 
re i wesołe, duże i małe. 

“■ Mam ich ponad dwieście — zwierzy) 
się pan Grąbczewski. — Najstarszy z nich 
liczy sobie aż 250 lat. To Diabeł Jasełko¬ 
wy, pochodzi z Ziemi Krakowskiej. Nato¬ 
miast największą czarcią rzeźbą jest figur¬ 
ka Diablicy Lucy rodem z Warmii i Mazur. 
Ma 53 cm wysokości. 

Z dumą pokazał nam pan Wiktoryn dia¬ 
belskie skrzypce sprzed blisko 100 lat, któ¬ 
re są dziełem twórcy ludowego z Lidzbar¬ 
ka Warmińskiego. 

Byliśmy ciekawi, jak to się zaczęło, kie¬ 
dy i dlaczego pan Wiktoryn zbiera diabły. 
Okazało się, że było to dawno, w 1958 ro¬ 
ku, a więc prawie trzydzieści lat temu. 
Odwiedził wówczas swoją rodzinną Łęczy¬ 
cę* gdzie spotkał znanego gawędziarza i 
rzeźbiarza ludowego — Ignacego Kamiń- 
skiego z Oraczewa. Pan Kamiński opowia¬ 
dał o historii diabłów polskich, a także po¬ 
darował naszemu gospodarzowi figurkę 
Boruty Kontuszowego. I tak to się zaczę¬ 
ło. Figurka łęczyckiego Boruty zapocząt- 
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kowala kolekcję. Z czasem Wiktoryn Grąb¬ 
czewski zbierał już nie tylko rzeźby, ale 
i obrazy, pocztówki oraz ekslibrysy z wize¬ 
runkami diabłów, a także gromadził lite¬ 
raturę fachową — tj. wszelkie „szatań¬ 
skie” publikacje. Nic więc dziwnego, że 
bardzo dużo wie na ich temat Oczywiście 
na pamięć zna wszystkie 122 imiona dia¬ 
błów i 9 imion diablic, bo aż tak wielki 
jest dziś cały znany rejestr diabłów pol¬ 
skich. Pan Wiktoryn bardzo lubi swoje dia¬ 
bły. Ciepło o nich mówi, że są sympatycz¬ 
ne, usłużne, pełne fantazji i poświęcenia. 
A jeśli nawet płatają figle, to przecież nie 
ich wina. Każdy diabeł polski „żyje wśród 
nas i do nas się upodobni! (!)”. 

A najważniejsze, że nie są okrutne, ani 
tak bardzo złe. Miewają humory i potrafią 
swoje piekielne moce wykorzystywać, ale 
od dawien dawna można się z nimi do¬ 
gadać. A jak trzeba, to i z pomocą przyjdą. 
Wszak swój rodowóc wywodzą od chłopa 
mieszkającego w borze — Boruty, który 
kiedyś karetę króla Kazimierza Wielkiego 
z błota pod Łęczycą wyciągnął. W nagrodę, 
król mianował go kasztelanem. Dobry 
chłop Boruta Stal się okrutny m [ złym 
kasztelanem, tak bardzo okrutnym, że po 
śmierci w diabła się przemienił. Dopiero 
po wielu latach diabeł Boruta zmądrzał, 
złagodniał i nabrał „lepszych cech charak¬ 
teru”.^ Od tego właśnie Boruty, który tez 
inne imiona przybiera i pod różnymi po¬ 
staciami się ukazuje, również inne diabły 
polskie swój rodowód wzięły. 

Elżbieta Brzoza 
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Czy był ktoi w piekle? — Dokładnie nie wiem, 
nie jestem tego zupełnie pewien. 

Ale jak z baśni licznych wynika, 
niejeden człowiek w piekle już znikał, 
niejeden autor pisał o piekle, 
o tym, jak ogień skwierczy tam wściekle, 
jak w kotłach jęczg biedni grzesznicy, 
których przewiny Lucyfer zliczył. 

Diabły mieszają w tych kotłach smołę, 
co — jak przyznacie — nie jest wesołe. 

Pełno tam czartów, szatanów, biesów, 
każdy grzeszników uczy moresu, 
każdy ma rogi oraz kopyta, 
bierze duszyczkę, o nic nie pyta. 

Krzyczy duszyczka, całkiem osłabła, 
krzyczy do biesa: Idź pan do diabłal 
A diabeł w smole widłami grzebie, 
zadowolony jest bardzo z siebie 
i tak powiada z figlarnym gestem: 

Mam iść do diabła? Właśnie nim jestem! 

Włodzimierz Scisłowski 













Marzec 

Marzec. Wracamy z parku. Wreszcie przeszła zima. 
Spod stopniałego śniegu wyjrzały murawy. 

Drzewa nagie, lecz pierwsze kiełkują już trawy, 
Choć na stawie zielony, cienki lód się trzyma. 

Z upojonymi wiosną wracamy oczyma. 

Krokiem lekkim, jak podczas tanecznej zabawy. 
Ulicą po słonecznej stronie idziem prawej, 

Zą sobą ciepło słońca czujemy plecy ma. (...) 

Leopold Staff 

Brzoza 

Kiedyś ł 

posadziłem brzozę 
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Wyrosły wiersze 
szumią wiersze 

Jak to się stało 
nie mam pojęcia 

A teraz znowu 
piszę wiersz 
szumi brzoza 

Jerzy Harasymowicz 

Marcowe 

słoneczko 

Jakie dziś jest niebo? 

Błękitne... 

Różowe... 

Kto je tak maluje? 

Słoneczko marcowe. 


Czesław Janczarski 



Gdy zakwitną krokusy, 
pójdziemy na hale... 
Nad potoki wiosenne 
i wyżej, 
i dalej... 


Poprzez regle, nad regle, 
w gąszcz kosodrzewiny, 
by spod nieba samego 


w doliny 


...na stawy jak łzy czyste 
i jak kryształ lśniące, 
gdy zakwitną krokusy 
pod wiosennym 
słońcem. 


Tadeusz Kubiak 


rzemyslaw Woźniak 
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— Beknie pan za to wszystko,.. 

— Za co? 

— Tylko niech się pan nie wykręca! Ja 
dobrze wiem, co pan ma na sumieniu. 

Fajczarz przechyli! głowę. 

— Chętnie bym się od ciebie dowiedział. 

— Gra pan takiego zimnego, opanowa¬ 
nego, a tymczasem ma pan porządnego 
stracha. 

— I co dalej? 

— Dalej to będzie z panem rozmawiał 
kontrwywiad. 

— Zdawało się, że fajka wypadnie mu 
z zębów, lecz wnet pokrył chwilowe zmie¬ 
szanie pełnym wdzięku uśmiechem. 

— Sądzisz, że oni są z kontrwywiadu? 

—■ Nie. Ci są z milicji, ale po rewizji... 

— Kto ci powiedział, że była rewizja? — 
przerwał jej. W jego szarych oczach poja¬ 
wił się cień łęku. 

— Mówił mi Czesio. 

— To on też siedzi? 

— Tak, w telewizyjnym pokoju. 

— Więc skąd wie, że u babci jest re¬ 
wizja? 

— Ale się pan sypnął, bo właściwie, 
skąd pan może wiedzieć, że u babci — za¬ 
skoczyła go. Zdawało jej się, że dopiero 
teraz zapędziła go w ślepą uliczkę. 

Podrapał się cybuszkiem za uchem, a 
po chwili zastanowienia rzekł: 

— Domyślam się tylko... 

— Niech pan nie udaje. My dobrze wie¬ 
my, co knuliście z panią Zednicką. 

— Ciekawe, ciekawe... — Uśmiechnął 
się znacząco. — Dużo więcej wiesz o mnie 
niż ja o sobie. I widzę, że jesteś niezwykle 
spostrzegawcza. 

— Bo... w ogóle — popatrzyła kpiąco — 
pan na pewno jest szefem tej siatki. 

Przymrużył figlarnie oczy. 

— Siatki? Jakiej siatki? 

Uniosła się lekko na palcach i pokręciła 
głową. 


— No, no... Kto tu udaje takie niewi¬ 
niątko. Ale ciekawa jestem, jak pan będzie 
śpiewał przed sądem wojskowym. 

— Ach, tak — droczył się żartobliwie — 
posyłasz mnie przed trybunał wojskowy. 

— Murowana czapa — zawyrokowała 
zdecydowanie. 

Fajczarz zmrużył porozumiewawczo oko. 

— Może jednak pozwoliłabyś mi wy¬ 
mknąć się z tej pułapki? 

Spojrzawszy z niedowierzaniem, zamy¬ 
śliła się. 

— Pod jednym warunkiem. 

— Pod jakim? 

— Ze pan da się nam złapać. 

— Przecież to wszystko jedno, kto mnie 
złapie. 

— Nie, bo my za doprowadzenie pana 
na milicję dostaniemy medal. 

Fajczarz roześmiał się szczerze. 

—- Teraz rozumiem i jestem gotów po¬ 
móc wam, tylko jak się wydostać z tej 


— Ma pan kawałek drutu? 

— Chcesz zrobić wytrych? 

— Tak. \ 

— A czy umiesz? 

— Nie takie drzwi 

— Niestety, nie mam drutu... — Nagłe 
klepnął się po kieszeni i wyjął przybory 
do fajki. —■ Może to się nada? — Podał 
jej płaski, metalowy przyrząd. 

— Spróbujemy. — Podeszła do drzwi, 
otworzyła szpikulec, jęła nim obracać w 
dziurce od klucza. 

— Niestety, klucz został w zamku. Trze¬ 
ba będzie go wypchnąć... — Ledwo zdążyła 
to powiedzieć, gdy ktoś z zewnątrz prze¬ 
kręcił klucz. Odskoczyła, będąc pewna, że 
to tajniak. Tymczasem drzwi się uchyliły, 
a w szparze zobaczyli bazyliszkowatą gębę 
Muminka. 

— Uciekaj! — wyszeptał spokojnie. 

patrząc na Fajczarza wyskoczyła 
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przez drzwi. Rozejrzała się. Prócz Mumin- 
ka nikogo na korytarzu nie było. Wyko¬ 
rzystując to, ruszyła w stronę drzwi ko¬ 
mórki. Muminek dreptał jej po piętach. 
Obejrzała się. Spostrzegła, że Fajczarz, jak¬ 
by nic się nie zdarzyło, szedł za nią, py¬ 
kając i wypuszczając z ust kłębiaste dym¬ 
ki. Zamknęła cicho drzwi. 

— Jesteś nieoceniony — trąciła łokciem 
Muminka. 

Ten z lodowatym spokojem mruknął: 

— Oddaj brylant. 

Dopiero teraz przypomniała sobie, że w 
dłoni ściska drogocenny kamień. 

— Oddam ci, ale później. . 

— Nie. — Spojrzał wyzywająco. — Od¬ 
daj teraz. 

Ledwie to wypowiedział, drzwi zaskrzy¬ 
piały i raptem w ciasnej komórce ukazał 
się Fajczarz, 

— To pan też? — zapytała ostro. 

Fajczarz przyłożył palec do ust. 

— Ciii... — a potem dodał szeptem: •— 
Zgadzam się na twoje warunki. 

Dziewczyna trąciła go łokciem. 

—- To z pana fantastyczny facet. 

— Nie traćmy czasu. — Szybkim kro¬ 
kiem podszedł do klapy i dźwignął ją. Po¬ 
wiało świeżym i chłodnym powietrzem. 
Fajczarz uczynił taki ruch ręką, jakby 


chciał ich ponaglić. — Piorunem, bo szko¬ 
da czasu. 

Pierwsza wyszła na dach Zulejka. Poda¬ 
ła dłoń Muminkowi, wyciągnęła go. Faj¬ 
czarz wydostał się o własnych siłach, a gdy 
stanął na pomoście prowadzącym do ko¬ 
mina, powiedział: 

— Moja panno, dzięki tobie pierwszy 
raz znalazłem się na dachu. 

— Ciii — napomniała go Zulejka. — 
Wychyliła się spoza komina. — To fanta¬ 
styczne — wyszeptała radośnie. — Są tacy 
pewni siebie, że nie zabrali nawet drabiny. 


Bartek uchylił drzwi. Cywil, który do 
tej pory pilnował korytarza, wyparował. 
Chłopiec na palcach wyśliznął się z pokoju. 
Było zupełnie cicho i pusto. Rozejrzał się 
i cichutko podszedł do drzwi magazynu. 
Klucz nadal tkwił w zamku. Chciał go 
przekręcić, lecz zamek nie puszczał. Na¬ 
cisnął klamkę. Zaskrzypiały pchnięte 
drzwi, a chłopiec ze zdumieniem spostrzegł, 
że magazyn jest zupełnie pusty. 

— Co do jasnej Anielki!? — wyszep¬ 
tał. — Niedawno tajniak zamknął dziew¬ 
czynę, a już jej nie ma. Co mogło się stać? 
Czy zabrali ją na przesłuchanie, czy po 
prostu im zwiała? 
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Najprawdopodobniej zaistniała ta pierw¬ 
sza możliwość. A więc Zulejka tłumaczy 
się teraz przed jakimś tajniakiem. Był pe¬ 
wny, że da sobie z nim radę. Najważniej¬ 
sze, żeby ich nie zdekonspirowała i nie wy¬ 
paplała, że pracują wspólnie nad rozwiąza¬ 
niem kilku niezwykle ciekawych zagadek. 
W jednym wypadku milicja już ich uprze¬ 
dziła, więc należało strzec się i działać 
ostrożnie. 

Spojrzał na zegarek. Była szósta z mi¬ 
nutami. Nagłe na schodach usłyszał kroki. 
Powziął błyskawiczną decyzję. Wyjął klucz 
z zamku i ukrył się w magazynie. Przez 
szparę obserwował korytarz. Wkrótce w je¬ 
go polu widzenia ukazała się znajoma syl¬ 
wetka faceta, który uprzednio prowadził 
Zulejkę. Tajniak nie zatrzymując się, 
szarpnął drzwi znajdujące się naprzeciw 
magazynu. 

— Proszę wyjść — zawołał napiętym 
głosem. 

Wnet w progu ukazała się tęga postać 
pani Down arowej. 

— Proszę pana — zawołała wzburzo¬ 
na —* dokąd zamierzają panowie trzymać 
niewinnych ludzi... 

— Do skutku — przerwał jej tajniak. 

— To skandali — Uniosła się gnie¬ 
wem. — Chyba nie posądza nas pan... 

Tajniak nie zwracał uwagi na jej pro¬ 
testy. 

— Szybciej. Szybciej! Proszę przecho¬ 
dzić do sali telewizyjnej. 

. — Mój mąż — jęknęła pani Downaro- 
wa — wniesie na pana skargę. Nie można... 

Milicjant, nie słuchając jej, otworzył 
drzwi pokoju Dziwiszów. 

— A pan co tu robi? — zwrócił się do 
ufologa. 

Bartek za chwilę usłyszał dobrze znany 
głos. 

— Panie, czy pan oszalał? Przerwał mi 
pan w najciekawszym miejscu. 

— Będzie pan mógł dalej czytać w świe¬ 
tlicy. 

Za chwilę przed ukrytym w magazynie 
Bartkiem przedefilowali wszyscy goście 
„Goplany”: rozżalona pani Downarowa, 
wystraszone jej córuchny, znudzony Be¬ 
nek, przeklinający pan Dziwisz, a na koń¬ 
cu pani Zednicka. 

Babcia Muminka, jak na honorowego 
szpiega przystało, szła energicznym kro¬ 
kiem z podniesioną głową i pogardą w 
oczach. Mijając tajniaka, rugpęła go: 

— Będziecie musieli zapłacić za wsfy&t- 
kie szkody. To barbarzyństwo tak bez¬ 
myślnie niszczyć pokój. 


*—> Spokój! — zawołał. — Za wszystko 
pani zwrócimy. 

Po chwili na korytarzu ucichło. 

Bartek starał się - zrozumieć, co się dzie¬ 
je, lecz wszystko wyglądało bardzo taje¬ 
mniczo i dziwnie. Zastanawiał się: 

Dlaczego kazali wszystkim opuścić swe 
pokoje i zebrać się w sali telewizyjnej? 
Czyżby już znaleźli brylant? A może wła¬ 
śnie nie znaleźli? — rozmyślał. Wnet na 
korytarzu zadudniły czyjeś kroki, a po 
chwili ukazał się tajniak. 

— Czy już wszyscy są w świetlicy? — 
zapytał tego głównego w deszczowcu i płó¬ 
ciennym kapeluszu-garnku. 

— Zdaje mi się, że nie ma jednego 
chłopca. 

— Którego? 

— Tego, co mieszka z ojcem pod piątką. 

— To gdzie się podział? 

— Nie wiem. Trzeba jeszcze raz prze¬ 
szukać wszystkie pomieszczenia. 

Ten w płaszczu, który był prawdopodob¬ 
nie szefem, zbliżył się i poczęstował go peł¬ 
nym niezadowolenia spojrzeniem. 

— Ty, Zenek, żebyś tylko nie skrewił, 
bo wiesz, czym to pachnie? 

— Nie martw się, zaraz go znajdzie¬ 
my. — Podszedł do przełożonego i zapytał 
prawie szeptem. 

— Masz już ten kamień? 

Tamten wzruszył ramionami. 

— Gdzie tam... 

— Spiesz się, Zenek — przerwał mu 
szef. — Szukaj chłopca, a ja dam znać 
Irmie. Tylko piorunem, bo wiesz... — Nie 
dokończył, gdyż podwładny dwoma kro¬ 
kami był już u drzwi piątki. Szarpnął je 
i nie zamykając za sobą, zniknął w poko¬ 
ju. . . 

Bartek z zapartym tchem śledził bieg 
wydarzeń. Rozmowa tajniaków wydała mu 
się podejrzana. Obaj byli zdenerwowani. 
Wprawdzie można było wytłumaczyć to 
niepowodzeniem w poszukiwaniu brylantu, 
lecz po co te nieopanowane gesty, nie wy¬ 
ważone słowa? Dlaczego ten ważniejszy po¬ 
wiedział: „Wiesz, czym to pachnie” i o jaki 
plan im chodziło? A przede wszystkim, o 
jakiej wspomniał Irmie? Czyżby chodziło 
o Mortadelę? Chłopiec rozważał gorączko¬ 
wo zaistniałą sytuację, a im dłużej my¬ 
ślał, tym więcej miał wątpliwości. Wre¬ 
szcie, gdy w drzwiach prowadzących do 
pokoju telewizyjnego zobaczył panią Irmę, 
doznał takiego uczucia, jakby spadał z wy¬ 
sokiej wieży. 

Żałosna Mortadela była najbardziej roz- 
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trzęsiona. Ujrzawszy stojącego pod 
ką tajniaka, złapała go za rękaw. 

— Zenek, spartaczyliście całą robotę. — 
rzuciła gniewnie. — Teraz na wszystko już 
za późno. 

— Nie łam się — odburknął tajniak. — 
Obrabiaj teraz pokoje. 

Bartek aż westchnął z wrażenia. 

To ona w milicji — pomyślał — albo 
W kontrwywiadzie? 

Nie pozwolili mu zastanawiać się dłużej, 
gdyż w tej chwili ten drugi w kapełusi- 
ku-garnku zjawił się obok nich i bez słowa 
skierował się do drzwi magazynu. Bartek 
był na tyle przytomny, że zdążył przy¬ 
mknąć drzwi i przekręcić klucz w zamku. 
Ledwo to uczynił, tajniak dopadł do drzwi 
i jął szarpać klamką. 

— Gdzie się podział klucz? — zapytał 
głośno. 

— Ciszej! — zabrzmiał przytłumiony 
głos pani Irmy. — Pewno schowałeś do 


Zapadła cisza. Bartek skulił się pod 
drzwiami i zachichotał cichutko. Sytuacja 
wydała mu się coraz bardziej groteskowa. 


Co to za milicjanci — pomyślał — dener¬ 
wują się, zapominają kluczy i kłócą się 
między sobą. Zanim zorientował się, o co 
chodzi, usłyszał napięty złością głos Mor- 

— Gdzie jest ten klucz? 

— Do jasnej... — odpowiedział głos mę¬ 
ski — zdaje mi się, że zostawiłem go w 
zamku, 

— To gdzie się podział? 

— Nie wiem... 

— Dziękuję. Pięknie nas urządziłeś. Mo¬ 
że jednak orientujesz się, gdzie się podział 
ten chłopiec? 

Bartek jeszcze bardziej się skulił. Był 
pewny, że tajniak wyważy drzwi. Tymcza¬ 
sem na korytarzu zapanowała cisza. Przy¬ 
łożył ucho do szpary. Nie doszły go żadne 
szmery. Otworzył więc ostrożnie drzwi i 
spojrzał na korytarz. W jego polu widze¬ 
nia pojawiła się nagle Mortadela. Biegła 
na palcach trzymając w ręce zniszczoną 
teczkę jego ojca. 

W co tu się gra? — zastanowił się chło¬ 
piec. — Do czego jej potrzebna teczka mo¬ 
jego staruszka? Co będzie do niej pako- 
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wala? A może ojciec przechowywał w niej 
jakieś ważne dokumenty? — Był tak pod¬ 
niecony, że nie potrafił pozbierać myśli. 
Dopiero gdy zobaczył, że Mortadela wcho¬ 
dzi do pokoju Downarów, zaświtało mu w 
głowie podejrzenie: może to nie milicjanci 
ani agenci kontrwywiadu? Myśl ta pchnęła 
go do działania. Wychylił przez szparę gło¬ 
wę. Korytarz był pusty. Wyszedł więc na 
palcach i ostrożnie zbliżył się do schodów. 
Obejrzał się. Nikt go nie zauważył. Zaczął 
schodzić na palcach. Kiedy znalazł się na 
zakręcie schodów, pod sobą w sieni ujrzał 
mundurowego. Milicjant dla zabicia czasu 
bawił się wyciągniętą z pochwy pałką. Bar¬ 
tek podjął decyzję. Zbiegł ze schodów i za¬ 
nim milicjant zdążył zerwać się z krzesła, 
powiedział głośno; 

— Panie władza, szef pana wzywa na 
górę. 

Tak zaskoczył stróża porządku, że ten 


najpierw uniósł się, a potem znowu opadł 
na krzesło. 

Bartek nie stracił zimnej krwi. 

— Niech pan tylko nie zapomni za¬ 
mknąć za mną drzwi — rzucił, dziwiąc się, 
skąd zdobył się na taką szarżę. 

Dopiero ta uwaga poderwała przedsta¬ 
wiciela władzy. Wstał, spojrzał na drzwi. 
Były zamknięte, a w solidnym zamku 
tkwił klucz. Uspokojony drasnął chłopca 
spojrzeniem, lecz nie zatrzymał się przy 
nim, tylko biegiem ruszył w kierunku 
schodów. Sadził w górę co trzeci stopień, 
a gdy zniknął w korytarzu, Bartek prze¬ 
kręcił klucz, pchnął drzwi i jak sprinter 
pognał przed siebie. Zatrzymał się dopiero 
na ulicy. 

— Uff... — odetchnął — udało się. 


Adam Bahdaj 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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CYPR - kraj suchy i górzysty 


Na mapie Europy lub Azji znajdziesz 
we wschodniej części Morza Śródziemne¬ 
go wyspę położoną w pobliżu Afryki i opa¬ 
dających do morza gór Taurus w Turcji 
oraz wybrzeża Libanu. To Cypr, a na nim 
państwo — Republika Cypru, ze stolicą Ni¬ 
kozją — które powstało niedawno, bo w 
1960 roku. 

W krajobrazie Cypru przeważają góry. 
Nie są wysokie, szczyt Olimpos ma tylko 
1952 m wys. n.p.m. Najwyższe z nich, to 
góry Pentadaktilos (czyli Góry Pięcio- 
palczaste), oraz Góry Troodos, porośnięte 
sosnowym lasem. Rzeki na Cyprze płyną 
tylko kilka tygodni. Między kwietniem a 
październikiem deszcz należy do rzadkości. 
Toteż wiele wysiłku wymaga nawadnianie 
terenów przeznaczonych pod uprawę. Za¬ 
ledwie połowa obszaru Cypru, tj. około 
4,5 tys. km 2 nadaje się pod jakieś uprawy 
rolne lub sady owocowe. Każdego dnia po 
południu zaczyna się „wielkie nawadnia¬ 
nie” pól i sadów. Pracują tysiące wiatra¬ 
ków, czyli pomp poruszanych siłą wiatru, 
pomp elektrycznych lub spalinowych; na¬ 
pełniają one zbiorniki zapasowe^ 

— « a , s #■ 

W stolicy Cypru 

Miasto Nikozja skupia się wokoło potęż¬ 
nej twierdzy, pośrodku znajduje się Stare 
Miasto — Laiki Yitonia, pozostałość zabu¬ 
dowy z XIII wieku. W obrębie murów sku¬ 
pia się życie handlowe. Do zabytków pier¬ 
wszej klasy w Nikozji należą Wrota Fa- 


magusty, coś podobnego jak np. Barbakan 
w Krakowie lub Warszawie, czyli przejście 
przez mury obronne. Obecnie jest to Cen¬ 
trum Sztuki. Wrota zostały uznane za 
obiekt godny specjalnego medalu, którym 
odznaczane są wybitne pomniki architek¬ 
tury. 

W Nikozji są liczne muzea. Jedno z nich 
to Muzeum Rzemiosła. Cypryjczycy bo¬ 
wiem znani są od wieków jako wytwórcy 
pięknej biżuterii i ozdób oraz ceramiki, 
która już w starożytności uchodziła za pię¬ 
kną i była wysyłana do wielu krajów. Ko¬ 
lekcje tej ceramiki z różnych okresów hi¬ 
storycznych wypełniają sale Muzeum Na¬ 
rodowego Cypru i Muzeum Sztuki. 

i 

Sześć tysięcy lat 

l 

Na tyle właśnie uczeni oceniają dzieje 
Cypru. Woda była tutaj warunkiem byto- I 

wanla. Osiedla powstawały tylko w doli¬ 
nach lub na wybrzeżu morza. Do dziś do- • i 
lina Messaria — to spichlerz Cypru, uprą- i 

wia się tu bowiem winorośl i bawełnę, 
bananowce i owoce cytrusowe, a ziemniaki 
są tu trzy lub więcej razy droższe od po¬ 
marańcz. 

_ 

Cypr jest znany tak dawno, jak inne 
wyspy greckie: Kreta i Rodos. Między 
VI a III wiekiem przed naszą erą zajęli go 
żeglarze feniccy i greccy. Ważny był Cypr 
dla Aleksandra Macedońskiego, który za¬ 
jął tę wyspę w czasie wojny przeciw kró¬ 
lowi Persów — Dariuszowi. 












Legendarne skały Afrodyty 


Cypr stał się tematem wielu poematów. 
Pisarza greckiego — Eurypidesa zachwycił 
krajobraz wyspy i opowieści zasłyszane od 
pasterzy. Mitologia grecka mówi, że mor¬ 
skie fale na południowym wybrzeżu, opo¬ 
dal dzisiejszej miejscowości Episkopii, by¬ 
ły miejscem narodzin bogini miłości i pię¬ 
kna — Afrodyty — to jedno z miejsc ma¬ 
sowo odwiedzanych i fotografowanych 
przez turystów całego świata. 

Mit o Afrodycie 

Pewnego dnia z piany morskiej wyszła 
na brzeg Cypru Afrodyta, bogini piękności. 
Odtąd miejsce to nazywane jest Wybrze¬ 
żem Afrodyty. Zakochał się w Afrodycie 
piękny myśliwy -— Adonis, któremu ona 
zawsze towarzyszyła podczas wypraw ło¬ 
wieckich. Gdy Adonis został zraniony, 
Afrodyta obmyła mu ranę. Z kropli jego 
krwi wyrósł kwiat, anemon. 

Grecy wznieśli Afrodycie na Cyprze, w 
Pafos, wspaniałą świątynię. Jej ruiny na¬ 
leżą do najznakomitszych zabytków sztuki 
na wyspie. Postać Afrodyty pokazywali 


rzeźbiarze jako -kobietę w długiej szacie, 
sięgającej do stóp, trzymającą w ręku 
kwiat lub owoc, a na wizerunkach malar¬ 
skich lub mozaikowych pokazywano ją w 
trakcie wychodzenia z morskiej wody 

V 

Arcybiskup Makarios 

Najsławniejszy dostojnik cypryjski, 
zmarły w 1977 r. arcybiskup Makarios, 
prezydent Republiki Cypru, wychowywał 
się i kształcił w klasztorze Kykkos, poło¬ 
żonym w malowniczej dolinie w górach 
Troodos. On właśnie pierwszy zaczął do¬ 
magać się niepodległości i samodzielności 
państwowej dla Cypru, występował z ta¬ 
kimi wnioskami wiele razy w Organiza¬ 
cji Narodów Zjednoczonych. Cypr otrzy¬ 
mał niepodległość w 1960 r., a arcybiskup 
Makarios został wybrany na prezydenta 
Republiki Cypryjskiej. Makarios był zwo¬ 
lennikiem połączenia Cypru z Grecją, ale 
sprzeciwiała się temu ludność turecka, któ¬ 
ra domagała? się połączenia z Turcją. Do¬ 
prowadziło to do konfliktów i wojny do¬ 
mowej, a w końcu do podziału Cypru na 
dwie części, w wyniku lądowania wojsk 
tureckich w 1974 r. 

Pafos, Limassol, Ayia Napa 

Nowe Pafos — port na zachodnim wy¬ 
brzeżu Cypru — przed wiekami zniszczo¬ 
ne było przez trzęsienie ziemi. Dopiero 20 
lat temu najcenniejsze cypryjskie zabytki 
odkryła tutaj ekipa polskich archeologów 
pod kierunkiem profesora Kazimierza Mi¬ 
chałowskiego. Odkryte wtedy zostały: 
świątynia, a raczej Dom Dionizosa, boga 
wina, grobowce królewskie z III w. przed 
naszą erą, Zamek Czterdziestu Kolumn i 
fortyfikacje z IX wieku, oryginalne ro¬ 
mańskie grobowce, świątynia bizantyjska 
z XIII w. i wiele innych. 

Limassol — obecnie największy port Cy¬ 
pru — znajduje się w południowej części 
wyspy. Leży na skraju najżyźniejszych te¬ 
renów Cypru. Zaraz za miastem rozcią¬ 
gają się winnice, sady pomarańczowe i pola 
uprawne, których zieleń kontrastuje z wa¬ 
pienną białością pobliskich gór. 

W Limassołu jest zamek średniowieczny 
Ryszarda Lwie Serce — władcy Cypru i 
króla Anglii. Opodal, w miejscowości Ko- 
lossi, znajduje się Zamek Rycerski z XV 
w., a w następnej, w Curium, wspaniały 
teatr grecki z widownią otwartą na morze. 
Wszystkie te budowle wzniesiono ongiś bez 
zaprawy murarskiej, z białego marmyru. 
Dziś są dumą Cypryjczyków i wykorzysty- 
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wane są do organizowania np. pokazów 
tańców narodowych i wystawiania w sty¬ 
lu antycznym sztuk teatralnych na wol¬ 
nym powietrzu. 

Ayia Napa — to także port, ale niewiel¬ 
ki. Położony jest na wschodnim przylądku 
Greco, wysuniętym w stronę Libanu. Miej¬ 
scowość ta w XVI wieku należała do We- 
necjan, którzy zbudowali tutaj port nad 
cichą zatoką. Turystów pociągają zabudo¬ 
wania starego klasztoru, który pełni obec¬ 
nie rolę muzeum sztuki średniowiecznej 
Cypru. 

Co to jest „korso”? 

W miasteczkach i wsiach krajów połud¬ 
niowych przyjął się obyczaj, że po połud¬ 
niu, na głównej ulicy lub placu czy rynku, 
gromadzą się ich mieszkańcy. Miejsce tra¬ 
dycyjnych spotkań to właśnie korso. Obo¬ 
wiązuje tu rytuał nie zmieniony od wie¬ 
ków — po ,jednej stronie trzymają się 
mężczyźni, zwykle ze szklaneczką wina lub 
wody, przy stoliku miejscowej kawiarenki, 
a po drugiej stronie kobiety, zajęte zawsze 
robótkami ręcznymi, naprawą odzieży itp. 
Podział ten obowiązuje także dzieci. 

W górach Troodos, w położonej na wy¬ 
sokości około 1100 m nad poziomem morza 
wsi Omodhos, byłem na korso, a potem 
na zabawie i tańcach, w których brali 
udział wszyscy — goście i gospodarze. Na 

Ogródek przy wiejstkim domku — w wiel¬ 
kiej kadzi dojrzewa wino 


Teatr antyczny z widownią skierowaną ku 

morzu 
















powitanie gości przybyłych do wsi wyszły 
starsze, ubrane na czarno kobiety. Skra- 
piały nam ręce wonnym olejkiem różanym 
z ozdobnych, srebrnych naczyń i kłaniały 
się nisko. 

Po powitaniu zaproszeni zostaliśmy do 
obejrzenia wszystkiego, co było we wsi, 
od zabytkowego klasztoru, w którym jest 
muzeum historyczne, po najmniejszy zaką¬ 
tek dowolnego domu, po którym oprowa¬ 
dzali gospodarze. Objaśniali przeznaczenie 
sprzętów domowych, nazwy i nawet po¬ 
chodzenie, a że wiele z nich to rękodzieła, 
więc tym większą budziły ciekawość, np. 
komplety naczyń glinianych albo kutych 
w blasze miedzianej czy rzeźbionych z 
drewna. 

Osobliwie ważne i cenione w każdym 
domu są tkaniny, plecionki, wyroby na 
drutach i szydełkowane. Wiele z nich przy¬ 
pomina nasze koronki, np. z Bobowej czy 
Koniakowa. Koce i narzuty, tkane jeszcze 
w każdym prawie domu, z barwnej wełny 
owczej, z bardzo cienkich nici — były po¬ 
dziwiane przez wszystkich. 



W jednym z domów zajrzałem do* pod¬ 
ziemia i okazało się, że jest tam stara pra¬ 
sa do wyciskania soku z winogron. Albo¬ 
wiem narodowym napojem Cypryjczyków 
jest wino. Okolice Omodhos to jedna wiel¬ 
ka winnica. Byłem tam w porze zbioru 
owoców w dzień powszedni, miałem więc 
okazję widzieć ludzi w winnicach na oko¬ 
licznych wzgórzach. 

Po zwiedzeniu wioski zebraliśmy się 
wszyscy na rynku, na korso, aby spróbo¬ 
wać potraw przygotowanych przez miej - 
scowe gospodynie i rozmawiać, popijając 
różne gatunki wina. Do niezwykłych chwil 
dla mnie należało spotkanie z Paniko- 
sem — inżynierem rolnikiem, który ukoń¬ 
czył studia w Polsce i przez 13 minionych 
lat nie miał okazji rozmawiać po polsku. 
Jest agronomem okręgowym, doradcą ho¬ 
dowców, którzy uprawiają winorośl. Drze¬ 
wa owocowe, takie jak jabłoń, grusza czy 
śliwa to tutaj rzadkość, i — one przypo¬ 
minają mi Polskę — powiedział inżynier 
Panikos. 

Cypr żyje z turystyki i... 
owocowego soku 

Uprawa pomarańcz i cytryn i eksport 
milionów litrów soków cytrusowych to 
rzecz najważniejsza w cypryjskiej gospo¬ 
darce. Na drugim miejscu jest wino. Do¬ 
piero na trzecim stoi turystyka. Cypr ma 
ku temu doskonałe warun ki, zwłaszcza kli¬ 
mat. Co roku przybywa na Cypr ponad 
620 tys. osób, a więc tyle samo, ilu mie¬ 
szkańców liczy Republika Cypru! Połowa 
ludności zajmuje się rolnictwem, a prawie 
połowa obsługą turystyki. 

Tradycje i dzień dzisiejszy 

Na tej wyspie można spotkać przejawy 
kultur całego obrzeża Morza Śródziemne¬ 
go, a więc Azji, Afryki, Europy południo¬ 
wej i zachodniej. Każdy zabytek, sprzed 
3 tysięcy lat lub sprzed zaledwie 3 wieków, 
wywołuje skojarzenia z bogatą przeszłością 
wyspy. Eurypides, wspomniany już pisarz 
grecki, tak powiedział o tej krainie: „O cu¬ 
downa wyspo, Cyprze, wyrosły z miękkiej 
morskiej piany, domostwo Afrodyty, czy 
kiedykolwiek znów znajdę się na twoich 
brzegach?” Jest to i dziś marzenie wielu 
turystów, którzy poznali Cypr tylko po 
części i chcieliby tam wrócić. 

Tomasz Kowalik 
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TADEUSZA FANGRATA 


Spytał bocian żony 
Żoneczko kochana, 
dlaczego dziś jesteś 
tak rozklekotana? 


LU/a 


Wierzba iwa 
rodzi kotki 
dziwacznej natury: 
jeszcze nigdy 
nikt nie słyszał, 
żeby miauczał który 


WLO&anmfm 


óŁońeu 


Kwitną stokrotki 
w cieniu sosenki. 
Wiosenne słońce, 
stokrotne dzięki! 


Ulowa, usiatru 


Wiatr na gałązce 
mówi szelestem: 

— Choć mnie nie widać, 
ale jestem. 


Na polu pod lasem, 
gdzie pracuje siewnik, 
gil śpiewa, jak gdyby 
połknął cały śpiewnik. 



























WIOSNA 


Kwiecień to wczesna wiosna. Znikają 
już resztki śniegu, wszędzie roztopy, a rze¬ 
ką płynie kra... Dni są widne i długie. Jest 
chłodno. 

Pięknie jest teraz w lesie... Uście na 
drzewach jeszcze nie zdążyły się rozwinąć 
i przesłonić światła. Wszystkie rośliny ru¬ 
na leśnego wybuchają więc świeżą ziele¬ 
nią i kwieciem. 

Pierwsze wiosenne trawy i zioła są ży¬ 
ciodajnym pożywieniem dla leśnych rośli- 
nożerców wymizerowanych po długich zi¬ 
mowych miesiącach. Zwierzęta jeleniowa¬ 
te — łosie, sarny, daniele i jelenie — 
chciwie korzystają z zielonej paszy. Przy¬ 
gotowują się już do lata. W pierwszym rzę¬ 
dzie zmieniają „suknię** — zimową na let¬ 
nią. Szorstka, długa, zimowa sierść wypa¬ 
da im wielkimi płatami, a pod nią jest już 
suknia letnia o sierści krótszej, miękkiej i 
ciemniejszej. 

Samcom, które zgubiły rogi jeszcze w 
lutym, teraz wyrastają ze wzgórków na 
głowie nowe parostki. Na razie są jeszcze 
małe — pokryte miękką, wrażliwą skórą, 
jakby welwetem, tak zwanym scypułem. 
Zwierzę chroni swoje parostki bardzo sta¬ 
rannie przed uszkodzeniem. Wyrosną z nich 
wielkie wieńce nieodzowne w walkach go¬ 
dowych, które odbędą się jesienią. 

Na razie zwierzęta odzyskują siły zjada¬ 
jąc różne gałązki, pączki, młode pędy, wy¬ 
grzebując rozmaite bulwy, żywiąc się orze¬ 
szkami bukowymi, żołędziami, kaszta¬ 
nami i pierwszymi wiosennymi grzybami, 
które już pojawiły się w lesie — smardza¬ 
mi i piestrzenicami. Żerują przeważnie no¬ 
cą, chociaż np. daniele widuje się także za 
dnia, jak wygrzewają się w słońcu na po¬ 
lanach i w rozrzedzonych starodrzewach. 
Daniele są to szczególnie płochliwe zwie¬ 
rzęta — usłyszawszy coś podejrzanego 
pierzchają ńatychmiast. Nie są one naszą 
rodzimą zwierzyną — sprowadzono je do 
Polski dopiero w XVII wieku z krajów po¬ 
łudniowej Europy. Znakomicie się tu przy¬ 
jęły i wiele ich żyje w naszych lasach, 
szczególnie na zachodzie kraju. 

Daniele są znacznie mniejsze od jeleni. 



















W MESIE 


Ich umaszczenie jest rudobrązowe z 
tymi plamami po bokach i ciemną pręgą 
na grzbiecie. Rogi także mają inne niż je¬ 
lenie. To szerokie „łopaty”. Myśliwi nazy¬ 
wają je łopataczami. 

Daniele nie czynią żadnych szkód w le¬ 
sie, gdyż jedzą mniej paszy gałązkowej niż 
jelenie, a za to dużo trawy, ziół — bulw 
i grzybów, i to nawet trujących. W ZOO 
oswajają się łatwo stając się niemal zwie¬ 
rzętami domowymi. 

Kwiecień to miesiąc narodzin wielu 
zwierząt leśnych... W dziuplach przychodzą 
na świat młode kuny, w norze ziemnej czy 
w jakiejś rozpadlinie rodzą się gronostaje. 
Głęboko, w ziemnej pieczarze kryje swoje 
młode wilczyca, 

'W wielkiej rozgałęzionej norze borsuka 
przychodzą na świat borsuczęta. Do borsu- 
czej nory wprowadza się czasem samowol¬ 
nie lisica, której się nie chce kopać wła¬ 
snej nory. Rodzi tu kilkoro młodych. Zwie¬ 
rzęta mieszkają zgodnie. Lisy zajmują gór¬ 
ne przejścia i kanały, a borsuki dolne. Li¬ 
sięta jednak zanieczyszczają obejście od¬ 
chodami nie korzystając z dołu wykopane¬ 
go na ten cel przez schludnego borsuka. 
Rozrzucają też naokoło cuchnące resztki 
zdobyczy przynoszonej przez matkę. 

Borsuczyca nie przynosi swoim młodym 
jedzenia, ale jeszcze w okresie karmienia 
prowadza je w pobliże, na poszukiwanie 
owadów i dżdżownic. 

Jeśli zachowanie lisów staje się zbyt 
uciążliwe, borsuki wyprowadzają się do in¬ 
nej pobliskiej nory. Wracają jednak do 
dawnego mieszkania, kiedy rodzina lisia je 
opuści. 

Także wszelki drobiazg zwierzęcy żyją¬ 
cy w lesie i na polach, jak myszy, nornice 
i ryjówki, są w okresie rozrodu. Polują 
więc zaciekle na owady, ślimaki i dżdżow¬ 
nice, aby sprostać apetytom swojej dziat¬ 
wy. 

A ślimaki, owady i ich larwy żywią się 
bujną wiosenną zielenią, która żywi wszy¬ 
stko, co się teraz rodzi w lesie. 

Elżbieta Kozłowska 
Rys. S. Uścińska-Siwczuk 
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KRZYŻÓWKA 


W puste kratki wpiszcie wyrazy o poda* 
nych znaczeniach. 

Poziomo: 4. czerwony kolega ogórka, 5 
figura geometryczna; Pionowo: 1. przeci¬ 
wieństwo zła, 2. kojarzy się z fonią, 3 
statua. 


KWADRAT 


W kratki kwadratu wpiszcie 4 wyrazy 
czteroliterowe o podanych niżej znacze¬ 
niach tak, aby je można było czytać jedna¬ 
kowo poziomo i pionowo. 

L r ■ ■ ' * 

Znaczenie wyrazów: 1. stolica Norwegii, 
2. hoduje się w nim ryby, 3. pora roku, 
4. jest nim jabłko. 


WIZYTÓWKI 


Poprzestawiajcie litery na wizytówkach 
tak, aby otrzymać nazwy zawodów ich 
właścicieli. 
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Mało brakowało, a nie byłoby już ant jednego żubra na 
świecie. 


W wielu krajach Europy żubry wyginęły już w XI—XIII wie¬ 
ku. Najdłużej uchowały się w Polsce, dzięki królewskiej ochro¬ 
nie i niedostępnym kniejom. 

Z pogromu i wojny światowej żaden żubr w Puszczy Bia¬ 
łowieskiej nie uszedł życiem. W ogrodach zoologicznych 
i prywatnych zwierzyńcach można było się wówczas doliczyć 
zaledwie kilkunastu sztuk, z których sporo było starych, nie 
nadających się do rozrodu. Kupiliśmy wtedy za granicę dwie 
samice Bisertę i Biscayę, a potem samca Borusse — mie¬ 
szańca białowiesko-kaukaskiego. Mieliśmy też parę żubrów 
z Pszczyny — Plebejera i Plantę. Osadziliśmy je w rezerwa¬ 
cie w Białowieży. Dzisiejsza, światowa hodowla żubrów, któ¬ 
ra wzięła początek od tych kilku sztuk, liczy ponad 2 tysiące 
osobników, z czego ogromna część żyje na wolności w róż¬ 
nych krajach. 

Obecnie żyjące żubry są otoczone w puszczy dobrą opie¬ 
ką. Ale, jak to zwykle w dobrobycie, zachciewa się i żubrom 
czegoś więcej. Wychodzą więc niekiedy owi królowie pusz¬ 
czy na gospodarskie pola posmakować zboża, jarzyn i roślin 
okopowych. Nie wolno im się sprzeciwiać. Zdarzały się przy¬ 
padki żubrzych odwiedzin w zagrodach wiejskich, dokąd przy¬ 
wabiało je zimą pachnące siano w stodołach. 

Żubr nikogo się nie boi, nawet... lokomotywy. Długo trzeba 
trąbić, by się usunął z toru, W nocy jednak takie spotkanie 
może skończyć się dla żubra tragicznie. 

Żubry są zawadiackie. Samce potrafią bóść się między 
sobą do upadłego. Ale i bawić się potrafią, gdy kąpią się 
w piasku, gdy czochrają skórę o szorstką korę dębów. Jak 
wspomniałem, nikogo się nie boją. Jednak mają swych wro¬ 
gów. Są nimi ogromne chmary much, które jedynie w nocy 
przestają je dręczyć. Tak więc żubr, choć nazywa się go kró¬ 
lem puszczy, nie zawsze jest szczęśliwy. 


Franciszek Kobryńczufc 
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